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.Rys. Maria Sol tyk 


Gdy w niedzielę 
zaświeci słońce, 
pojedziemy do lasu 
na niedzielny koncert. 


Usiądziemy sobie 
pod sosną wysoką 
i będziemy słuchać, 
jak gra wszystko wokół: 


ptaki i owady, 
i drzewa, i listki. 

A ten koncert jest za darmo 
dla wszystkich. 

D. G. 


Cena 1 zł 
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380 


j 


SOBiE 

RadZiK 

DOBF?E 

RADŹ! 




Czy próbowaliście już pierwszych cze¬ 
reśni i truskawek? Pewnie tak. A czy 

były porządnie umyte? 

Owoce kupowane w sklepie lub na 
straganie, zanim trafią do odbiorcy, 
przechodzą przez wiele nie zawsze 
czystych rąk. Po zjedzeniu nie mytych 
owoców można się poważnie rozcho¬ 
rować. 

A te, zerwane prosto z krzaka? 
I one, choć czyściejsze, mogą wywołać 
chorobę — jeżeli znajdzie się na nich 
choć trochę proszku, którego ogrod¬ 
nicy używają przeciwko szkodnikom 

roślin. A więc: 


JEDZ OWOCE Z APETYTEM, 
ALE TYLKO TE UMYTE! 


NANIA i tytuł MĄDREJ GŁOWY 
miesiąca czerwca. W kwietniu otrzy¬ 
mał go Staś Bieńko z Ligoty. 

* ^ 


Dużo kwiatów zakwitło w naszym 
szkolnym ogródku. Róże i bratki, peo- 
nie i pachnąca maciejka. Podlewamy 
je codziennie i bardzo starannie pie¬ 
lęgnujemy. Ale niedługo wakacje... 
Kto wtedy zaopiekuje się naszymi 
grządkami? Już teraz trzeba nad tym 
pomyśleć, ustalić dyżury, bo przecież 
nie wszyscy naraz wyjadą na kolonie. 
No, i koniecznie przed ostatnim szkol¬ 
nym dzwonkiem — trzeba spulchnić 
na grządkach ziemię i dokładnie oczy¬ 
ścić ją z chwastów. 


TRUDNY REBUS 



Marysia potłukła wazonik! No cóż, 
może się to przytrafić każdemu. Ale 
nie każdemu pomogą,,Mądre Głowy", 
które narysowane tu części wazonika 
przerysują wytną i skleją. Za nadesła¬ 
ny, naklejony na kartce pocztowej wa¬ 
zonik można otrzymać DYPLOM UZ- 


W PŁYWACKIEJ SZKÓŁCE 

W pływackiej szkółce koło kładki 
chlapią się w wodzie małe żabki. 

Dziś pani Żaba dwie godziny 
ma lekcje skoków z trampoliny. 
Przyszedł kot Mruczek. Choć niezdara 
chce się nauczyć pływać zaraz. 

— Gdy potrenuję, to pojadę 
już na najbliższą Olimpiadę! 

— Proszę uprzejmie. Bardzo łatwo 

nauczę pana pływać „żabką". 

— „Żabką"? Też pomysł! Mam 

ochotę uczyć się pływać, ale „kotem ! 

W. Niemiec 




















































Radziłbym jednak i Wam, i Mrucz¬ 
kowi zwykłą „żabkę”. To styl naj¬ 
lepszy i najłatwiejszy dla każdego. 
I warto zacząć ćwiczyć jak najprę¬ 
dzej, bo przecież niedługo — wy- 

li 

jazd na wakacje. Jeśli więc ktoś z Was 
nie zapisał się jeszcze na lekcje pły¬ 
wania, niech się śpieszy. Ale pod żad¬ 
nym pozorem NIECH NIE UCZY 
SIĘ PŁYWAĆ SAM I NIECH NIE 
WCHODZI DO WODY BEZ OPIE¬ 
KI STARSZYCH. 


— Tatusiu., sprawdź zadanie... 

— Tatusiu, kup mi loda! 

Tatusiu, to, tatusiu, tamto, a tata, 

¥ 

choć czasem ma swoje kłopoty, choć 
często nie ma czasu, zawsze poradzi, 
zawsze pomoże, nie zawiedzie. 

A tu Święto Taty za pasem! Ani się 
obejrzycie, jak nadejdzie 23 czerwca. 
Czy więc już pomyśleliście, jak ten 
dzień będzie wyglądał w Waszej ro¬ 
dzinie? .. 



A TERAZ KONKURS 

Przeczytajcie uważnie oba wydru¬ 
kowane niżej wierszyki. Wybierzcie, 
który z nich bardziej Wam się podo¬ 
ba? Już wybraliście? Jeśli tak, to do 
tego wybranego, ładniejszego wierszy¬ 
ka kredkami lub farbami namalujcie 
piękny obrazek i przyślijcie do redak¬ 
cji. Za najciekawsze rysunki — cze¬ 
kają nagrody. 

Młynek 

Młynek gada, 

kiedy mama kawę miele: 

— Pani nie wie, 
że mam babcię-karuzelę? 

A mój tata 

jest wiatrakiem nad jeziorem. 

Ja z wizytą 

do tatusia się wybiorę. 

A jak wrócę, 
to podrosnę odrobinę 
i nie będę dłużej młynkiem. 

Będę młynem ! „ , 

^ ^ ' B. Lewandowska 

Gdyby ocean był w łazience 

Gdyby ocean był w łazience — 
nie krzyczałby tata, 
że ja kąpać się nie chcę. 

Co wieczór wanną dopływałbym wpław 
do koralowych raf. 

Albo ścigałbym się z foką, 

albo oglądałbym skarby zatopione głęboko. 

Albo udawałbym pirata. 

Albo na grzbiecie delfina nad wodą 
Albo [bym latał. 

stałbym się Robinsonem z kozą i papugą 
i wracał do domu na bardzo niedługo. 

Chyba 

że wannę wywróciłyby wieloryby 

M ¥ ¥ 

i jUZ 

nie byłoby gdyby. 

J. Kulmowa 
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KUZYN ZZA OCEANU 


Nasza mała. zgrabna i szczuplutka 
jaszczureczka ma sporą rodzinę za 
oceanem. Te ciocie i wujaszkowie to 
legwany morskie, żyjące na wyspie 
Galapagos, i amerykańskie legwany 
lądowe. Legwan jest jednak dużo, 
dużo większy od swojej kuzynki-ja- 
szczurki. Mierzy ponad półtora me¬ 
tra, z czego metr przypada na po¬ 


tężny i bardzo pożyteczny ogon, Kie¬ 
dy legwan przed niebezpieczeństwem 
kryje się do wody. płynie z łapami 
ściśle przylegającymi do tułowia, a 
ogon służy mu jako ster i wiosło. 

Mieszkaniem legwanów są jednak 
skały i wysokie drzewa nad brzegami 
wód. Tam łatwo skryć się wśród liści 
i znaleźć pożywienie, bo legwan mimo 
groźnego wyglądu jada przeważnie 
warzywa, owoce, korzenie i łodygi 

Hanna Zielińska 
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JUŻ LATO, DOBRANOC... 

Wiosiit^ suchy step w Kazachstanie, 
w dalekiej Azji. zakwita mnóstwem 
żółtych, dzikich tulipanów, błękitnych 
kosaćców i zieleni się świeżą trawą. 
Wtedy to wychodzą ze swych ziem¬ 
nych kryjówek żółwie stepowe. Bu¬ 
dzą się z zimowego snu i. korzystając 
z ciepłych, słonecznych dni, szukają 
pożywienia. 

Tu skubną liść tulipana, tam młodą 
trawkę. Na stokach opadających ku 
rzece trafiają się im dmuchawce lub 
mlecze... Gdzie tylko wyciągną szyję, 
wszędzie znajdą jakieś przysmaki. 
Można też zejść do wody i napić się 
jej do syta, na zapUs. Bo żółwie piją 


dużo, ale rzadko. Samice zagrzebują 
w piasku jaja, które słońce ogrzeje, bo 
żółwia matka nie zajmuje się swym 
potomstwem. Małe żółwie po wyjściu 
z jaja muszą sobie same radzić od 
pierwszego dnia. W razie niebezpie¬ 
czeństwa chowają głowę i nogi w sko¬ 
rupie i cierpliwie czekają, aż znowu 
można będzie wyruszyć na wędrówkę 
po stepie. 

Ale zieleń trwa tutaj krótko. Gdy 
słońce lata mocniej przygrzeje. prze¬ 
kwitną kwiaty wiosenne, trawy staną 
się sztywne i twarde, pozostaną tylko 
kolczaste krzewy saksaułu i zabraknie 
pożywienia. Wtedy żółwie skryją się 
pod kamieniami lub w ziemi i będą 
spały aż do następnej wiosny. 

Hanna Zcizitowiecka 
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Rys. Elżbieta Gaudasińska 









KARUZELA 


Na placu niedaleko szkoły ustawio¬ 
no wozy* a potem ciężarówki przywio¬ 
zły jakieś dziwne urządzenia. W 
czwartek okazało się* że z tych wszy¬ 
stkich rzeczy zmontowano coś wspa¬ 
niałego: karuzele, huśtawki, diabelski 
młyn, a w wozach były strzelnice, ga¬ 
binet krzywych luster — same cuda! 
Na rodziców dzieci w całej dzielnicy 
,.padł blady strach", bo wiedzieli, że 
nie będą mieli już ani chwili spokoju. 
We wszystkich domach toczyły się 
takie same rozmowy, jak u Maćka. 


— Mamusiu, pójdę do wesołego 
miasteczka! 

— Sam? Nie ma mowy! 

— To chodź ze mną. 

— Nie mam czasu. 

— Tatusiu, pójdę do wesołego mia¬ 
steczka. 

— Sam nie pójdziesz. 

— To chodź też. 

— Teraz nie mogę. 

— Mamusiu... 

I w końcu wszyscy rodzice, tak jak 
rodzice Maćka,' mieli dosyć tego nu¬ 
dzenia i mówili: 

— Dobrze, pójdziemy razem w nie¬ 
dzielę. 

W niedzielę tylko babcia została w 
domu, a reszta rodziny, zamiast spo¬ 
kojnie spacerować przed obiadem, po¬ 
szła na karuzele, huśtawki i diabelski 
młyn. 

Przed wielką karuzelą mama Maćka 
stanęła na miejscu tak, jakby wrosła 
w ziemię. 

— Co to, to nie — powiedziała — 
nie wsiądę za nic w świecie. 
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— Nie musisz — uspokajał ją Ma¬ 
ciek — mogę sam się pokręcić. 

— Wykluczone! — przestraszyła się 
mama. — Jeszcze wypadniesz... Prze¬ 
cież ona strasznie szybko jedzie. Może 
tatuś wsiądzie z tobą? 

Tatuś spojrzał na mamę i powie¬ 
dział z pretensją: 

— Nie! Nie cierpię tego. Idę do 
strzelnicy. 

Inne dzieci z innymi mamami kręci¬ 
ły się nawet po trzy razy, a Maciek 
stał obok i był bardzo zły. 

— Mamusiu — błagał — tylko raz. 
Proszę cię! Będę taki grzeczny... 

I w końcu mama zmiękła. Kupiła 
bilety, drżąc usiadła w wagoniku, 
krzyknęła, kiedy karuzela ruszyła... 
A potem się zaczęło. Bo okazało się, 
że mama wcale nie ma zawrotów gło¬ 
wy ani mdłości, że karuzela to rzecz 
świetna! 

— Hej! hej! — wołała mama. — 
Szybciej! Jeszcze raz! 

I kiedy mechanizm stanął, kupiła 
bilety na następną turę. I jeszcze na 
następną. 

— Trzymaj się. Maćku — pokrzy¬ 
kiwała. — Pysznie, co? Cudownie! 
Hop, hop! Przyjemnie ci? 

Owszem, było przyjemnie, ale do 
czasu! Za drugim razem chłopca za¬ 
częło trochę mdlić, a za trzecim za¬ 
pytał: — Może masz już dosyć, ma¬ 
musiu? 

— Może być jeszcze razik — zde¬ 
cydowała mama. 

Po tym „raziku’’ Maciek ledwie 
trzymał się na nogach. 

— Co ci się stało, synku? — pyta¬ 
ła przerażona mama, a tatuś, który 



właśnie wrócił ze strzelnicy obłado¬ 
wany wygranymi przez siebie paskud¬ 
nymi figurkami z gipsu i czerwonymi 
plastykowymi kwiatami, powiedział: 

— Ale z ciebie matka! Zamęczyłaś 
dziecko. 

— Az ciebie wielki strzelec! — od¬ 
cięła się mama. — Po co ci te szkara- 
dzieństwa? 

I cała rodzina poszła na obiad. 
Mama myślała: ,, Gdybym przyszła 
tu sama, dopiero bym sobie pojeździ¬ 
ła!" Tatuś myślał: „Za parę dni przyj¬ 
dę bez rodziny, spokojnie sobie po¬ 
strzelam". A Maciek mruczał: „Na¬ 
stępnym razem przyjdę z babcią, przy¬ 
najmniej ona nie będzie mnie ciągnęła 
na karuzelę". 


[rena Landau 

359 


Rys. Bożena Truchanowska 


















GRA W ZIELONE 


i 


Grasz w zielone? 

Gram* 

Masz zielone? 

Mam. 

Bociek sfrunął z topoli, 
łąką kroczy powoli, 
patrzy — trawki skoszone, 

Z kim tu zagrać w zielone? 
Żółw zamruczał: ,,Niestety, 
ja śpieszę się do mety!” 

Bąk zahuczał: „Kochany, 
mam całkiem inne plany...” 

A motyl nad koniczyną 
tylko mignął — i zginął! 

W ostach skrył się zaskroniec. 
I z kim tu grać w zielone? 


Zielona żabka w trawie. 

„No, wreszcie się zabawię”. 

— Grasz w zielone? 

— Gram, 

— Masz zielone? 

— Mam. 

Żabka — rzecz niesłychana — 
nie zlękła się bociana. 

Kto nie wierzy, nie ufa, 
niech sam, proszę, posłucha, 
jak na łące klekoce 
dzień w dzień do żabki bociek. 
— Grasz w zielone? 

— Gram. 

— Masz zielone? 

— Mam. 

Leszek Mech 















NIEZAPOMINAJKA 


Niezapominajka 
prosi bardzo skromnie: 

— Zmień wodę we flakoniku, 
nie zapomnij o mnie! 

Witold Zechenter 




TULIPANY 


O, jakże dumne są tulipany! 

Każdy z nich sztywny i nadąsany! 
Przemówię do nich grzecznie i czule: 
— Proszę panów 
tulipanów, 

rozchmurzcie się, to was przytulę! 

Witold Zechenter 


Rys. Danuta Konwicka 


ROZMOWA Z RÓŻĄ 


Ile masz kolców, piękna różo? 

O, bardzo dużo! 

Co ty pijesz każdego ranka? 

Rosę!.,, Wprost z dzbanka! 

A czeeo słuchasz w blasku słonka? 
Śpiewu skowronka! 

Co robisz, kiedy słońce świeci? 
Pachnę dla dzieci! 

Czy nudzisz się rosnąc przed szkołą? 
Nie! 

Gdy widzę dzieci, 

to i mnie jest bardzo wesoło! 



Józef Staneta 
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Klasa szkolna. Dzwoniąc wbiega DZWO¬ 
NEK. Rozgląda si^ dokoła. 

DZWONEK: 

Co tu dzisiaj taka cisza? 

Czyżby dzwonka nikt nie słyszał! 

{Bardzo zdziwiony dzwoni niecierpliwie, bie¬ 
ga. wyg li {da oknem). 

Co tu w szkole się wyprawia? 

Nikt na lekcję się nie zjawia! 

Gdzie sć| dzieci? 

Gdzie są panie? 

{Budzi się TABLICA. Zła, że jej przerwano 
drzemkę). 

TABLICA: 

Skończ już wreszcie z tym bieganiem! 

Tak mi dobrze. Odpoczywam, 

A ty z drzemki mnie wyrywasz. 

DZWONEK: 

Odpoczywasz? 

Drzemiesz w szkole? 

O! Ja na to nie pozwolę! 

TABLICA: 

Patrzcie tylko, jaki srogi! 

Jak krzyczy od razu! 

KALENDARZ: 

Sprawdziłbyś lepiej, mój drogi, 
datę w kalendarzu. 

TABLICA: 

Doskonale. Zobaczymy, 
kto tu z nas ma rację. 

DZWONEK {czyta): 

Dziś dwudziesty piąty czerwca. 

{zdziwiony) 

■m ^ 

Czyżby już wakacje? 

{Wbiega KLUCZ. Kręci się we.soło. Podzwa 
nia kluczami). 

KLUCZ: 

Wakacje, wakacje wesołe! 

Na klucz zamyka się szkołę. 

Pozamykam wszystkie drzwi. 

Niech wam się tu dobrze śpi. {Za.\ypia). 





TABLICA {złośliwie ): 

No i co? 

KALENDARZ: 

Tak, tak, mój mały, 
nie masz komu dzwonić. 

KREDKA I: 

Wszystkie dzieci wyjechały. 

KREDKA II: 

Są już na kolonii. 

TABLICA: 

Wczor^ jeszcze tutaj były. 

Pożegnały szkołę. 

KREDKI {razem): 

Dziś im dzwonią 
wakacyjne dzwoneczki wesołe. 
DZWONEK: 

Wakacyjne dzwonki dzwonią? 

Nie słyszałem o nich! 

TABLICA: 

Cśśśś! Czy mi się coś zdawało? 

WSZYSCY: 

Gdzieś pięknie coś dzwoni... 

{Wchodzą DZWONKI. Mają if rękach lila 
kielichy). 




DZWONKI: 

My jesteśmy leśne dzwonki 
malutkie. 

Wydzwaniamy melodyjki 
cichutkie. 

r 

•• 

Gdy nad nami się pochylasz, 
kołyszemy dzwonkiem lila 
i dzwonimy: dzeń, dzeń, dzeń! 
jaki piękny dzień. 

{Kołyszą kielichami, dzwonią i odchodzą 
Wbiega błękitny STRUMYK). 
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STRUMYK {śpiewa): 

A ja jestem strumyk. 

Po kamieniach skaczę 
i wesoło dzwonię, 
nie umiem inaczej. 

{skacze). 

Dzyń dzyliri, szum, plum, plum! 
Dzyń dzyliń, plum, plum! 

{Wchodzą CHŁOPCY z rowerami, 
na dzwoneczkach). 



Grają 
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CHŁOPCY: 

Kiedy jadę na wycieczkę, 
dryń, dryń, dryń! 

Nie rozstaję się z dzwoneczkiem, 
dryń, dryń, dryń! 

Każdy dzwonków zna rozkazy : 

r- f 

dryń, dryń, dryń! 

„Droga wolna dla kolarzy! 
dryń, dryń, dryń!” 

{Idzie stado OWIECZEK, pogania je JU 
HAS. OWIECZKI cały czas ,,dzwonią” — 

den de leń, dendeleń), 

JUHAS: 

Dzwonić^ dzwonki — brzękadełka 
w oddali. 

Idą owce do źródełka 
na hali. 

Dzwonki, dzwonki — brzękadełka 
baca owcom dał. 



Nic pogubią się owieczki 
pośród skał. 

{JUHAS przepi^dza OWIECZKI. Wchodzą 
KOSIARZE). 

KOSIARZE: 

Dzwonią kosy! Sianokosy na łące. 
Brzęku-brzęku, lecą głosy dzwoniące.^ 

Gdy się kosę wyklepie, 
to pracuje się lepiej. 







Brzęk, brzęk — brzęk, brzęk, 
brzęk brzęk! 

{Wychodzą. Cisza). 

TABLICA: 

Słyszeliście? Jest tych dzwonków 
wakacyjnych bez liku. 

KREDKA I: 

Dzwonią rankiem ptaki, dzwońce 
w gaiku. 

KREDKA II: 

I skowronek dzwoni gdzieś 
w błękicie. 

KREDKA III: 

I koniki polne dzwonią 
w życie. 

KALENDARZ: 

Miła jest muzyka letnia 
dla ucha. 

TABLICA: 

Żeby tylko dzieci chciały 
jej słuchać. 

DZWONEK: 

Będą... Będą... 

A jesienią, kiedy wrócą 
do szkoły, 

to ja — dzwonek, je przywitam 
dzwonieniem wesołym! 

KALENDARZ: 

A gdy przyjdzie słotna jesień 
i zima, 

* -9 

będą wakacyjne dzwonki 
wspominać. 

TABLICA: 

Lecz na dzisiaj 
dość dzwonienia! 

Chęć na drzemkę mam. 

Czas odpocząć. 

Do widzenia! 

Do widzenia wam! 

{Wbiega KLUCZ i śpiewa swoją piosenkę: 
,. ł Yakacje, wakacje wesołe . ..'’ 

Wiera Badałska 
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Rvs. Hałina Zakrzewska 
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Co td za zebranie? To Pimpek, detektyw Roztropek, Lukrecja i Zyzio planują wakacje. Kto 
jest ciekawy, gdzie je spędzą, musi odpowiedzieć na wszystkie pytania. W puste kratki należy 
wpisać litery, które wskażą wam cyferki pod nimi. Wesołej zabawy! 



OBEJRZEĆ, JAK PRACUJE ŁUNOCHOD (DOKĄD?) 



364 

















































i 4%.: '"'^»- 


Rys. Maria Jastrzębska 





A WIĘC GDZIE SPĘDZIMY WAKACJE Z PIMPKIEM? 
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Mieszkam »t’ Bydgoszczy przy starym ka¬ 


nale. Na kanale tym jest para miłych, oswo¬ 
jonych łabędzi. Moje koleżanki i ja cod...i€nnie 
chodzimy je oglądać i przynosimy im jedzenie. 
W ubiegłym roku nasze łabędzie uwiły sobie 
gniazdo u’ tataraku, niedaleko br..egu. Pew¬ 
nego dnia zauw-ażylam, że woda się podniosła. 
Pobiegłam do gniazda, ale gniazda juz nie 
było, woda go zabrała. tym roku łabędzie 
uwiły sobie gniazdo vr tym samym miejscu, 
z tą tylko różnicą, że znajduje się ono na 
brzegu. Kiedy wysiadywały jajka, z niecier¬ 
pliwością oczekiwałyśmy piskłąt. 

Wiołetka Murawska, 
kł. II, Szk. Podst. nr 17 


A teraz pewnie chodzicie przyglądać się, 
jak stare łabędzie opiekują się swoimi dzieć¬ 
mi. Opowiesz mi jeszcze o tym, Wioletko, 

prawda? 



Chciałabym napisać Ci, o swoim kotku 
Burbusiu. Burbusia znalazłam rok temu. Był 
bardzo zabiedzony. Zaopiekowałam się nim. 
Kiedy idę do szkoły, to jest mu bardzo 
smutno, a jak wracam, to się bardzo cieszy 
i skacze mi na kolana. Bardzo lubi mleko 
i skórki od kiełbasy. Kiedy się bawię w nau¬ 
czycielkę, to wskakuje na taboret i chce ze 
mną pisać oceny. Burbuś jest bardzo ładny. 
Zawsze dba o sw^ój wygłąd i myje się często. 
A ja w tym roku szkolnym otrzymałam na¬ 
grodę od Ligi Ochrony Przyrody za wygląd 
mojego kotka. 

Ewa Busiewicz 
Wałbrz vch 

Czy w Waszych szkołach też istnieją 
Koła Ligi Ochrony Przyrody? Czym się 
zajmują? Napiszcie! 
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ZAGADKA RACHUNKOWA 



Jaką cyfrę 
należy wpisać 
w środkowe 
koło, aby su¬ 
ma liczb w 
każdym rzę¬ 
dzie wynosiła 
50? 



NA 


OCEANIE 

Ocean — to wielka wanna, 
a wieloryb -— to fontanna. 

W. W. 

R E B U S Y 




Zagadki 


1. 


2. 


Jest w stawie i w rzece, 
w kałuży ją spotkasz... 

Mnóstwo jej w morzu, w jeziorze! 
Dodam, że jest — mokra. 

R. P. 

Ta zagadka łatwa będzie. 

Nie potrzeba czasu wiele, 
by odgadnąć, jaki potwór 
żył w jaskini pod Wawelem. 

/?. P. 

ŁAMIGŁÓWKA Z PYTANIAMI 


Co kracze ? 

2. Co gulgocze? 
n 3. Co klekocze? 

4. Co kląska? 

5. Co ćwierka ? 
Co kwacze? 
Co gwiżdże? 
Co pieje? 

Co gdacze? 

Wpiszcie do kratek odpowiedzi. W krat¬ 
kach obwiedzionych grubą linią odczytacie 
rozwiązanie. 







< i. rp 


JAKI TO PRZYRZĄD? 


to W 



•1 



--‘i'-*; 

■ 



Wypisz litery w kolejności od najkrót 
szego do najdłuższego ramienia, a odczytas: 
nazwę przyrządu, którym posługują się że 
glarze, lotnicy i turyści. 
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XXIII 


*W£DtU6 POir/£ŚCi JUUUS2fl V£Ry£‘A* JlUSTRomt JOZŁriyiLKOJi'^ 



Mijał właśnie 75 dzień podróży dookoła 
świata. Statek płynął pełną parą w niesprzy¬ 
jających warunkach — a więc węgiei, którym 
palono w kotłach, jest już na wyczerpaniu. 


Co wymyślić? I tym razem znalazła się rada. 
Pan Fogg zaoferował kapitanowi tak zawrotną 
sumę pieniędzy — że ten bez wahania zgo¬ 
dził się odsprzedać mu statek. 



Tym drewnem będzie się teraz palić w kotłach. Ale i tak nie wystarczy opału 
Anglii. Na szczęście widać już brzegi sąsiadującej z nią Irlandii. 


by dopłynąć do 


(Cd/7.) Opracowała M. Śliwińska 




































